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wybitniejszego m ęża stanu , niezrównanego hu ­
m anistę i chrześcijanina bez skazy .

Leon X I I I  p o lic zy ł go w r. 1886 w poczet 
Błogosławionych, P ius X I  ogłasza go św ię tym  
i to na prośby naw et nie-katolików. Kanonizacja 
Tomasza Morusa m ów i dużo dzis ie jszem u  
św iatu. W czasach budzącej się w szechw ładzy  
państw a potrzeba katolików, k tó rzyb y  um ieli 
pow iedzieć w sw oim  czasie i na sw ojem  m iej­
scu, że  „Boga trzeba więcej słuchać n iż  lu d z i11'. 
W  czasach orgij rozw odow ych i nadużyć m ał­
żeńskich  trzeba katolików , k tó rzyb y  św iecili 
przykładem  nieskalanego pożycia rodzinnego  
i um ieli pow iedzieć w iarołom com : „Nie wolno 
ci tak postępować*. Ponadto Ojciec św. ufa, że  
ta kanonizacja p r zy c zy n i się do p rzysp ie sze ­
nia powrotu A nglji na łono Kościoła katolic­
kiego.

Oto słowa papieża wypow iedziane w tym  
w zględzie na kw ietn iom ym  ta jnym  Konsy- 
sto rzu : W iem y, że  w szczególności Anglicy  
domagali się usiln ie i gorączkowo w yczekują  
tego w yniesienia do chw ały Św iętych  sw ych  
ziom ków  (Tom asza M oor’a i umęczonego po 
nim  20 lipca 1535 r., rów nież za odmówienie

p rzys ięg i na suprem ację kościelną króla, bi­
skupa Rochesteru Jana Fishera). W iem y, że  
w sposób w yją tkow y odczuwają oni w dniach 
naszych w zrost tęsknoty za wiarą ojców i po­
wrotem  do S to licy A postolskiej, która pierw sza  
poniosła do A ng lji wiarę i religję chrześcijań­
ską i pozostaje tam  jedyną  opoką praw dy, 
podczas gdy sek ty  katolickie coraz bardziej 
się rozpadają. W iem y o tern i z  wdzięczną  
radością przypom inam y, że zam anifestow ali 
oni to głębokie pragnienie jedności w owczarni 
z  okazji jubileuszow ego R oku Odkupienia, 
gdy w w elkiej liczbie p rzyb yw a li ju ż to  poje­
dynczo, ju ż to  grom adnie do R zym u . To też 
w znosim y błagania i m odły, by ci Błogosła­
w ieni u zyska li od Boga łaskę oświecenia u m y ­
słów i poruszenia  woli sw ych ziom ków , aby 
zbliżająca się uroczysta  ich kanonizacja w ba­
zy lice  W atykańskiej stała się dla jak najlicz­
n iejszych  rzesz  podnietą do głębszego pozna­
nia nauki Kościoła i zwrócenia się w pełn i 
uwielbienia do tej Matki, zasilającej św ia t św ię­
tością*. Ł ączm y się w tej m odlitw ie o jak  naj­
rych le jsze  spełnienie się nadzieji i pragnień  
Ojca chrześcijaństw a. - F. K.

JSiASZA RKACA W KRUCJACIE EUCHARYSTYCZNEJ
1. Zebranie w  Proszow icach.

Dnia 14 października I9ii4 r. przybył ge­
nera lny  Dyrektor Krucjaty eucharystycznej 
w Polsce, O. Józef Bok T. J., do Proszowic, 
gdzie gościny udzielił nam Wiel. Ks. Kanonik 
Bomba. Na 30 rozesłanych zaproszeń, zjechało 
kilkunastu  księży, i tylko dwie panie z dwo­
rów... i to nie należące do Sodalicji . oraz 
jedna nauczycielka. Pragnę Paniom w s tre ­
szczeniu podać przemówienie O. Boka, k tó re  
jednak  nigdy nie odda żywego jego słowa.

„Żyjemy, mówił 0. Dyrektor — teraźniej­
szością, lecz musimy umieć przewidzieć przy­
szłość i czynami naszemi teraźniejszemi tę 
przyszłość budować. Ona w rękach  tych, k tó ­
rzy to potrafią. Trzeba sobie dobrze uświa­
domić, że nie mamy katolików czynu, ka to li­
ków wyrobionych, a wyrobienie katolickie 
zaczyna się od dzieci. — Parę  lat temu, gdy 
wyszła w W iedniu procesja eucharystyczna, 
wyszedł naprzeciw niej tłum wzorowo zor­
ganizowanych dzieci komunistów.

Komuniści zrozumieli, co znaczą dzieci, 
i wszędzie, gdzie działają, zaczynają od nich. 
I u nas n ies te ty  ta organizacja się zaczyna.

W Krakowie był taki wypadek, że przejęto 
list chłopca gimnazjalnego, pisany do W ar­
szawy, z wiadomościami o rozwoju czerwo­
nego harcerstw a  w P o lsce . . Międzynarodowe 
Czerwone Harcerstwo... dzieci do niego na­
leżą... a nikt o tem nie wie... O powyższym 
wypadku też nie wiedział ani ksiądz, ani dy ­
rek to r  gimn. List tego dziecka w padł p rzy­
padkowo i szczęśliwie w dobre ręce.

Organizacja dzieci jest konieczna, o rgan i­
zacja Boża, k tó raby  w pajała odporność na 
złe wpływy, odwagę w dobrem, tę rycerskość... 
Dając tę  odwagę dajemy wszystko. Krucjata 
Euchar. pragnie stworzyć i przygotować przy­
szłe filary wszelkich akcyj, podając im Jezusa 
w Eucharystji . — My nie chcemy w Krucja­
cie tworzyć dewocyj, niezdrowych pobożności; 
ale ożywić prawdziwą wiarę w Najśw. Sakra ­
m ent i miłość Jezusa. — Krucjata to gwardja 
Jezusa. — W Krucjacie niewiele mówi się 
o grzechu... Pedagogja dzisiejsza podnosi ja ­
sne strony — piękno i dobro. Wszystko w K ru­
cjacie tchnie miłością... W szystko ma tło mi­
łości... Niema pedagogiczniejszego środka do 
wyrobienia dzieci przyszłych pokoleń. — Po­
daje im się ducha najwznioślejszego. — Żadne


